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Kwiaty z Bożego Ogrodu I
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E w a n g e l i a  wszelkich męczarni za przykładem braci. Podobnie
, 3 . , . , , ® . . , , . odezwała się matka do syna swego Symforiana, pro-
„ n ie d z ie lę  d w u d z ie s tą  t r z e c ią  warzonego na męczeństwo do cesarza Aurefiana,

po Ś w ią tk a ch  mówiąc: ,Sy!11,j, synu, pamiętaj o żywocie wiecz-
W on cza*: Gdy mówił Jezus do rzeszy, oto ksią nym,. spojrzyj aa .niebo i patrz na królującego tam“ . H |

żę jeden przystąpił i kłaniał mu się, mówiąc: Panie, Król Dawid wielkie upodobanie miał w zbliżaniu się ®Sfl||
córka moja dopiero skonała, aie pójdź, włóż na nią, do przybytku Pańskiego, bo woła: „Jako miłe przy
rękę 'twoją, a żyć będzie. A wstawszy Jezus szedł bytki moje, panie zastępów; żąda i ustaje dustza Ŝ jj$jng|
za nim i uczniowie jego. A oto niewiasta, kftóra ferwo- moja dO pałaców Pańskich"; „Jako pragnie jeleń do H f lH
tok przez dwanaście łat cierpiała, przystąpiła z tyłu źródeł wodnych, tak pragnie dlusza moja do ciebie v 
i dotknęła się kraju szaty jego. Bo mówiła sama w B^że. Pragnęła dusza moja do Boga mocnego, ży- |£||§|J
sobie: Bym się tylko dotknęła szaty jego, będę zdro- wego; kiedyż przyjdę a okażę się przed obliczem ^ M |
w,a. A Jezus obróciwszy się i ujrzawszy ją,, rzekł: Bnżem". Miał (u na myśli przebywanie przy przy-
Uiaj córko, wiara twoja cielbie uzdrowiła, i uzdro- 'bytku, w którym znajdowała się arka przymierz8-. ■ ;
wioną jest niewiasta od 0nej godziny. A gdy przy- Ale czernie ten przybytek w porównaniu z niebem? .
szedł Jezus w dom ksuj,żęcia i ujrzał piszczki i Jud Królowie mają prześliczne pała<ce i zamki. Ale da- ■ j
zgieł .czyniący, mówił: Odstąpcie, albowiem nie u~ leiko piękniejiszym jest dom Boga w niebie.
mairła dzieweczka, a,lie Śpi. I śmiali się % niego. A Pismo św. jeszcze pod innemi obrazami przed
gdy wygnano rzeszę, wszedł i ujął rękę jej, i  powsta- stawia nam niebo. Nazywa je Królestwem Boiżem. Mia
ła dziewczyńka 1 rozeszła się ta'sława po wszyst- gUm Bożem, .rajem rozkoszy. Ludzie uważają, posia
kiej onej ziemi. • danie królestwa aa największe szczęście. Talk Kiról l|l|ipl|
Ewangelia na urocz. Wszyst. Świętych ^ sw'er rz6kł. d°0 ..Czego żądasz, ,abyć da.no?

J v  * A o co prosisz? Bys tez o poł królestwa mego pro-
\\ om czas wjdąąc Jezus rzesze, wstąpił na górę: siła, .uprosisz". A król Herod, chcąc coś najkosz-

n gdy usiadł, przystąpili ku .niemu Uczniowie jego, towniejszego dać Herodiadzie, mówił do niej: „Proś .dSyf
a otworzywszy usta swe, nauczał ich mówiąc: Bio- mię 0 c0 ch,cesZt ,a dam tobie; aczkolwiek prosić bę- M
gosławigni ub°dzy duchom, albowiem ich jest króle- dziesz, da>m ci, by też połowicę królestwa mego". Tern 'i
S»wo niebieskie. Błoigosławieni cisi, albowiem on4 się tłomaczy żądza nabywania i powiększania, kró- ; 4
posiędą ziemię. Błogosławieni, którzy łaikną i pra- lestw. Ale cze'-''że są wszystkie Królestwa ziemsUde -t
g ’ ą sprawiedliwości, albowiem oni będą nasyceni. w porównaniu z Królestwem niebieskiem? Ludzie H
Błogosławieni miłosierni, albowiem oni miłosierdzia wychwalają też niektóre miasta dla ich piękności 'SĘ Ę
dostąpią. Błogosławieni czystego serca, albowiem gw, Augustyn jatko jedną z trzech rzeczy, które

nazwani będą synami Bożymi. Błogosławieni, któ- pragnie widzieć, wymienia miasto Rzym triumfujące ytfjfeę
rzy cierpią prześladowanie dla sprawiedliwości, ab Więcej znaczy widzfeć w niebie cały Kościół tri- \Pf$
bowiem ich jest królestwo niebieskie. Błogosławieni umfujący. Sędziwy Tobiasz cieszył się, że potomko-
jesteście, gdy wam złorzeczyć będą, i prześladować wie jej zobaczą „świetność miasta Jeruzalem". Da-
was będą i mówić wszystko złe przeciwko wam kła- lako więkisza świetność niebieskiej Jerozolimy, jak
mąc di a. mnie.. Radujcie się i weselicie się, •albowiem ją opisuję św. Jan w Objawiienitu. Zaiste „sławne
zapłata wasza obfita jest w niebiesiech. rzeczy powiedziano o tobie, miasto Boże", j.ak mówi

m psalmiśta. Prześliczny był raj rozkoszy na ziemi
C o  Z 3 D 3 I 3  n a s z e  o r a o n i e -  g<izie p,ie,rwsi T°&źk» miie.s.zkaii, aae to tyiko ogród

i i u v f a v  K ' ^ 9 1 , z wszieikiemi wygodami i pięknościami przyrody.
n i A  f t i r 7 U 7 n\/ n i  a H i A Q l f  i A l  Raj niebieski o tyle wyśmienitszy, o ile rozkosze du
I I I W  v j V £ i y & i  i j f  « chowe wyższe natd rozkosze cielesne.

Któż dzisiaj nie uczuje w sobie pragnienia, być Praignienle ojczyzny niebieskiej zapala w nas,
razem z błogosławionymi w niebie, którzy nas tam po drugie wiekuisty żywot szczęśliwy vv niebie, 
wyprzedzili! Sam Chrystus Pan w dzisiejszej Ewan- To życie ziemskie, choć najisizcz^liwsze, nikogo
gielji św. rozpala to pragnienie ośmiu błogosła- nie zaspakaja trwale, dla tego, że wszystkie rzeczy 
wieństwami a mianowicie -dodanemi do nich słowy: Ziemskie są marne i znikome i ponieważ człowiek
„Radujcie się ' weselcie, ałbowlem zapłata wasza dla Boga i dla wiecznie trwającej szczęśliwości stwo ,
obfita jest w niebi«siech“ . Uprzytomnijmy sobie te- rzony jest. Marność wszystkich rzeiczy ziemskich
dy, co zapala naszę .pragnienie ojczyzny niebieskiej uznał najmędrszy z ludizi, król Salomon, który do-

Pragnienie ojczyzny niebieskiej zapala w nas świadczy wszy wszystkiego mówi; ..Obmierzł mi ży-
naprzóid piękność ni&ba. wot mój, widząc, że wszystko jesit marność i  utrapie ; -

Już to niebo, które jest nad nami jakoby zaw^szo nie ducha". I temp nie można się dziwić, gdyż Czło E
ne, jest tak zatfhwycaijące, zwłaszcza w dniu pogod- wiek do wiekui&tej szczęśliwości przeznaczony. ;
nym i jasnym. A jednak jest to tylko słaby obraz „Koniec żywot wieczny", pisze św. Paweł do Rzy- ;a.;%
prawdziwego nieba, w którem mieszka Bóg z Anioła- mlain". Jak ry!ba wyciągnięta z wody prędzej nie u- ;
mi 1 świętymi Pańskimi, „p.roszę syrrn, abyś spój- spOkoi się, aż ją znowu wrzucisz do wody, tak ieiż
rżał na niebo", mówiła ®a1k* do najmłodszego z sy- ,̂ serce człowieka", jak mówi. św. Augustyn, „niespo " ’y.
nów machabejskiich, zachęcając go do ponoszenia kojne, aż spoczniie w Tobie, o Panie". Nie dziw tedy,
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że pamięć na żywot wiekuisty w niebie zapala w nas 
prag®ie®ie osiągnięcia nieba.

Szczęśliwość niebieska jest też niezmierną. Chry 
stus Pan w dzisiejszej Ewangelji św. wzywa do ra­
dowania •' weselenia się ze ""zgięciu na „obfitą, za­
płatę w n.ieibiesiiech“ . Miał przeczucie o tern król 
prorok, 'który powiada; „Lepszy je# jeden dzień w 
pałacach twoich, niż tysiąc6". Św. Paweł apostół 
pisze: „Czego oko nd« widziało, i ucho nie słyszał6, 
ii w .serce człowiecze ni* wstąpiło, co nagot°w,ał Bóg 
tym, którzy go miłują11. Istotą szczęśliwości niebie­
skiej jest oglądanie i posiadanie Boga w niezaniąco- 
nej miłości. iPan Jeaus mówi o Aniołach, ż« „Anio­
łowie (dzieci) w ntebiesiech zawrze widzą oblicze 
Ojca, który 'jest w niebiesiech"; z tego można wnio­
skować, że i błogosławiieni zaiżywają tego szczęścia. 
Zresztą św. Jan Ewangelista wyraźnie mówi: „Wie- 
my, iż gdy się okaże -(Bóg), go ujrzy, jako jest"; a 
św. Paweł pisze; „Teraz widzimy przez zwierciadło 
przez podobieństwo, lecz w om czas twarzą w twarz 
Teraz .znam poczęści, lecz w pn czas poznam jakom 
i poznany jest". Prócz istotnej rozkoszy oglądania 
i posiadania Boga, używają błogosławieni dodatko­

wych rozkoszy cielesnych i duchowych. „Jakoż 
wielkie mnóstwo słodkości twej Panie, którąś zakrył 
bijącym się ciebie", woła król prorok. „Będą upo­
jeni hojn ścią domu twego i strumieniom rozkoszy 
twojej napoisz je, albowiem u ciebie jest zdrój ży­
wota, a w światłości twojej oglądamy -wiatłojść", mó­
wi na innem m‘ejścu. „Przyjdą do Syonu chwaląc a 
wesele wieczne na głowach ich, radość wesele trzy- 
mcć będą; ucieczce ból i wzdychańie“ , przepowiada 
pr rok Izajasz Św. Jan w Objawieniu zapowiada; 
„Nie będą lalkoąć ani pragnąć więcej. I otrze Bóg 
wszelką łzę z oczu ich". „A śmierci dalej nie bę­
dzie, ani smutku, ami krzyku, ani boleści więcej 
nie będzie, liż pierwsze rzeczy przeminęły11.

Właśnie ta okoliczność, że więcej śmierci nie bę­
dzie, że szczęśliwość będzie wieczną, powiększa 

tę szczęśliwość niezmiernie. Już archanioł Gabryel 
zapowiedział Najśw. Marj:i Paranie, że „Królestwa 
Jego (Chrystusa) nie będzie końca. Zbawiciel sam 
powiada, że „sprawiedliwi pójdą do żywota wieicz- 
nego“ i pociesza apostołów tem; „Radości waszej 
żaden od wag. nie odejmie". Św. piotr mówi o „dzie­
dzictwie nieslkaziteinem, niepofcałanem i nlozwięd- 
łem na niebiesiech dla wag zachowianem". św. Paweł 
zapowiada: „To, które teraz jest pręciutko przemi­
jając6 i lekkie nasz6 utrapienie nader na wysoko­
ści wagę chwałę wiekuistą w n.as sprawuje". Dla 
tego toż ten apositół zachęca do „szukania tego co 
wgórze jest" i sam wzdycha za niebem, mówiąc: 
„Nieszczęsny ja człowiek, kto mię wybawi od ciała 
tej śmierci1.

Pragnienie ojczyzny niebieskiej zapala w nas, 
po trzecie, najmilsze towarzystwo z błogosławionymi 
w niebie.

Wniebie nietylko Boga oglądać mamy twarzą 
w twarz, lecz eż błogosławionych, świecących ja(k 
sbńce lub gwiazdy i Z nimi przestawać. Tam się 
spełni w całości to c° apostoł mówi do wiernych: 
„Nie jesteście goście i przechodnie, ałeście miesz­
czanie z świętymi i domownicy Boży". Św. Paweł 
mówi na innem miejscu: „Przystąpiliście do Syomi 
góry i miasta Boga żyjącego, Jeruzalem niebieskie­
go, i gromada wiela tysięcy Aniołów, i Kościoła pier­
worodnych, którzy są spisani w niebie, i Boga sę­
dziego wszystkich, i duchów sprawiedliwych, do­
skonałych". Prorok Daniel widział w objawieniach 
jak „tysiąc tysięcy służyło mu (Bogu), a po dziesięć 
tysięcy kroć sto tysięcy stało przy nim". Również 
i św. Jan w Objawieniu „widział i słyszał głos wieliu 
Aniołów, a była liczba ich tysiące tysiąców11. A nie

wszyscy równi, iecz wedle służby i mocy podzieleni 
na dziewięć chórów jajko Serafini, Cherubini, Trony 
Państwa, Księstwa, Zwierzj;hności, Mocarstwa, a - 
miołowie i Archaniołowie. Między nimi też twój A- 
niół Stróż. Ach jak .miłe z nim będzie rozmawianie
0 dawniejszych niebezpieczeństwach, w których cię 
obronił, i o teraźniejszej szczęśliwości osiągniętej 
z jego pomocą. A Aniołem, jakoby z drugiej strony 
odpowiada jak wielka rzesza świętych łudzi, że jej 
nikt przeliczyć nie może, jak widział Św. Jan w Ob­
jawieniu. I oni nia równi w zasługach i godnościach 
Są tam Patryarchowie, Prorocy, Apostołowje, Mę­
czennicy, Wyznawcy, zakonnicy i Pustelnicy, świę­
te Panny i Wdowy.

Duszo chrześcijańska, zważ, co za szczęście bę­
dzie Z temi wszystkiemi tak licznymi tak zacnymi, 
odcować! św. Hieronim w liście do Paulina pisze, 
że wielu dla tego zwiedzili cudze kraje, przebyli mo­
rza, Udali się między ludy nieznane i niewidziane, 
aby owych, których z ksiąg sławnymi być znali, z 
twarzy widzieć i słuchać. Do jednego Salomona, dla 
jego mądrości i sławy, przybyła królowa Saba 
ostatnich granic ziemi. Do jednego Antoniego Pu­
stelnika. dla sławy świątobliwości, zewsząd zbiegali 
■Się ludzie i sami nawet cesarzowie o łaskę jeg° stali. 
Cóż tedy będzie, na tylu patrzeć Aniołów, na tylu 
świętych 'udzii, a tobie najżyczliwszych; a widzieć 
ich ustawicznie i poufale rozmawiać. Psalmista 
z jadością podnosi, jak mdłem jest towarzystwo lu­
dzi ze sobą zgodnych na ziemi, mówiąc: „Oto jakd 
dobra, a jako wdzięczna rzecz mieszkać braciom 
społem". A jednąk na ziemi nigdy nie ma takiej je- 
dracemyślTi' ści takiej doskonałości przestawających 
ze sobą, jak w niebie. To też ten sam śpiewak Pań­
ski z ubolewaniem się wyraża o współmieszkańcach
1 z utęsknieniem pragnie być W towarzystwie błogo­
sławionych. Woła bowiem; „Ach mnie, Że się mie­
szkanie moje przedłużyło; mieszkałem z obywate­
lami Cedar“ . To też kardynał Be-llaj-min pisze; „Mnie 
przyznam sję, talk słodko wzywa do nieba to obco­
wanie z Aniółn i i ludźmi świętymi, między którymi 
żaden nie jest głupi, żaden zbyt, ale wszyscy arcy- 
mądrzy i d«b; zy, że mi się to samo przędziw,nem 
zdaje, szczęściem, dla któregobym z wielką chęcią 
postradał wsizystkdch życia niniej,szego uciech".

Pragnienie ojczyzny niebieskiej zapala w nas, 
nareszcie, miejsce dla nas przygotowane w niebie.

Na ziemi jest miejsce wędrówki albo raczej wy­
gnania. Naszą właściwą ojczyzną jest niebo. Tam 
miejsce dla nas zgotowane. Chrystus Pian powiada; 
„W  domu Ojca mego jest mieszkania wiele... Jeśli 
odejdę i zgotuję wam miejsce; przyjdę zaś i wezmę 
Wym miejsce; przyjdę zaś i wezmę was do mnie sa­
mego, iżbyście gdziem ja jest, i wy byli". A  i anioło­
wie i Święci Pańscy z tęsknotą wyglądają chwili, 
w której mamy zająć przygotowane dła nas między 
nimi miejsce.

Nie gaśmy tedy owego pragnienia rozkoszami 
ziemskiemi, ail2 owsizem podtrzymujmy to pragnie­
nie nieba. św. Jan Ewangelista, kończąc księgę 
Objawienia, napisał: „Przyjdź Panie Jezu!" Tak 
pragnął oglądać Jezusa. Św. Paweł mówi o sobie; 
^Pragnienie mam, rozwiązanym być i być z Chrystu- 
sem“. św. Ign,acy Lojoła mawiał; „Jakże mi brzyd- 
nie ziemia, jeżeli spoglądam na niebo". Wymienione 
wyżej cztery pobudki są jakoby cztery koła woza, 
który jak Eliasza ma wieźć do nieba. Al« warto pod­
nieść, że wedle Pisma św., ,.Eliasz przez wicher 
wstąpił do nieba", to znaczy, że silny wiatr uniósł 
go na wozie. Wiatr uzmysłowi,a nam łaskę Boską. 
To też prośmy o łaskę Boską, żeby ta mas pod­
trzymywała w naszim pragnieniu nieba i nareszcie 
dotamtąd uniosła.
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B Ł O G O S Ł A W I E N I
Na uroczystość Wszystkich świętych.

■ Błogosławieni duchem ubodzy,
Bo oni niebo oisiiągnąć mogą.,
Gdy swe pragnienia mające na woid̂ y,
Do Pana prostą, zdążają, drogą,;
Nie żądzą, bogactw, wiedzy lub sławy, 
Ale miłością Boga wjedzieni,
Do Niego wszelkie odnoszą sprawy: 
Błogosławieni! Błogosławieni!

Błogosławieni pokorni, cisi, 
pomiędzy ludzką rzuceni zgrają,
Bo karę Bożą, która tuiż wasi,
Oni odwrócić nieraz zdołają;
I łask niemało ludzkość zawdzięcza, 

choć są w życiu często wzgardzeni,
W  górze nadziei świeci im tęcza; 
Błogosławieni! Błogosławieni!...

Błogosławieni, którzy tu płaczą, 
dla których łzy są codzienną rosą,
O  się ni« łając unieść rozpaczą, 
Pokornie, cicho swój krzyżyk niosą. ( 
Tylko modjitwy szepcą ich wargi,
Więc za to będą też pocieszeni,
Że ból znosili wzięcie, bez, skargi: 
Błogosławieni! Błogosławieni!...

Błogosławieni, co łakną stale 
Jedynie Boskiej sprawiedliwości,
Która czyn każdy kładzie na szale,
Aby zapłatę oddać w wieczności;
Nie znają oni zwątpień, niewiary,
Zawsze w zaświaty duchem wpatrzeni!,
Bo według Bożej brać wszystko miary: 
Błogosławieni! Błogosławieni!...

Dzień Zaduszny
Jegienne mgły coraz wyżej się wznoszą.
Cicho wśród grobów snują się Indzie, lub klę­

czą pogrążeni W modlitwie.
Zdaje się H zom zadumanym, że szare, posępne 

chmury się r zproszyły i wiekuisty spokój niebios 
spojrzał na ziemię.

Z gałęzi drzew i krzewów spadają liście wolno 
na ziemię, w  szeleście tych zwiędłych liści drga 
jakaś żałosna skarga i utajony ból.

Idzie posiew zimnego wiatru przez drzewa cmen­
tarne, szepcąc rzewne opowieści o tych, którzy tu­
taj spoczywają po trudzie swych znojnych i twar­
dych dni.

iStaję głęboko wzruszony przed grobem,, w któ­
rym Ukochana matkę złożyłem po długich łatach 
choroby ' męki.

Tuż obok klęczy drobna dziecina, trzymając wię- 
zankę skromnych kwiatów i szepce swój ufny pa­
ciorek.

I z słów dziecięcej modlitwy i  z smutku naszego 
nad stratą najdroższych osób płynie dzisiaj d« sku­
pionych serc podniosła prawda, że tylko, pielgrzy­
mami jesteśmy na ziemi, że tam u góry nasz cel, tam 
wiekuista wiosna i szczęście i pokój. Tylko tam.

Zwiędną róże' na ziem,! i nadzieje zwodnicze, 
spoczną i nasze ciała tutaj wśród grobów, a dusze 
zdobną w łaskę uświęcającą i! oczyszczoną z wszel­
kiej kory doczesnej, przyjmie Zbawiciel w swe Bo­
skie rami,one, by ją zanieść w swój radosny kraj 
wiecznego pokoju.

Ks. Ewaryst Nawrowskii.

■Błogosławieni są miłosierni,
Co miłosierdzia dostąpią w niebie,
Bo Chrystusowej nauce wierni,
Dla drugich żyją, a nie dla siebie;
Miłość ich zawsze śpieszyć gotowa 
Do tych, co smutni, nędzą ^trapieni,
By nieść jałmużnę czynu i słowa:
Błogosławieni! Błogosławieni!...

Błogosławieni serca czystego,
Co już tu żywot anielski wiodą,
Bo ujrzą w niebie Stwórcę swojego,
Który ich wieczną będzie nagrodą;
Już tu na ziemi łaska im dana,
Ze znają św 'atło, nie .znając cieni 
I wzrokiem duszy wciąż widzą Pana: 
Błogosławieni! Błogosławieni!...

Błogosławieni pokój czyniący,
Co głoszą święte Chrystusa hasła,
Bóg ich ludzkości zsyła cierpiącej,
By miłość bratnia wśród niej nie zagasła; 
Sam On synami zwie ich Bożemi,
Gdyż Duchem świętym przezeń natchnieni, 
Niosą gałązkę oliwną ziemi;
Błogosławieni J Błogosławieni!...

Błogosławieni, co mężnie trwają,
Dla Pana znosząc prześladowanie,
I wciąż praw Bożych bronią przed zgrają, 
Gotowi nawet śmierć ponieść za nie;
Jak Chrystusa dzielni ryperze,
W poczet wybranych są zaliczeni,
Gdy krew za prawdę dają w ofierze: 
Błogosławieni! Błogosławieni!...

Święty Hubert
3 listopada.

Któż z nas nie słyszał o św. Hubercie, któż z 
nas nie zna obrazów, przedstawiających tego świę­
tego męża, klęczącego w ubraniu myśliwskiem przed 
jeleniem, między którego wspaniałem-i robami wid­
nieje krzyż z postacią Chrystusa. Trudno zaiste ur 
wierzyć, aby zamiłowany myślfflwy, który, żyjąc na 
dworze książęcym, wśród hulaszczych zabaw, ry­
cerskich zapomniał o uczczeniu Wielkiego piątku 
i nie mógł w dniu kościelnej żałoiby zaniechać polo­
wania, stał się w krótkim stosunkowo czasie świąto­
bliwym biskupem i wielkim cudotwórcą. A jednak 
i hi stor ja i podanie ludowe zgadzają się w przyzna­
niu mu nadzwyczajnej łaski Bożej."

CUDOWNY JELEŃ. GŁOS BOŻY WŚRÓD 
ŁOWOW.

W pamiętnym dniu ostatnich jego łowów, gdy 
zamfast odwiedzić Grób Pański, udał się do lasu, 
sfrra psów wytropiła wspaniałego dziesiątaka, któ­
ry zdawał się pogardzać zwykłem! tych zwierząt 
wybiegami i rwał bez zmęczenia w prostym kierunku 
Obdarzony n ehywałą siłą zwrócił się ku Huber­
towi, gdy temże miał go dosięgnąć, w całej swej oka­
załości, a jegi białe UWłosiienie roztaczało wokół 
blask niezwykły. Wśród wieńca rogów widniał 
krzyż, którego ramiona wspierały się o łodygi, a na 
krzyżu jaśniała figur® Chrystusa. Na ten widok 
Hubert rzucił się na kolana, a gło® nieziemski za­
woła} ;



— Hubercie, j«k długo, zapominając O zbawieniu 
dli uszy, będzies7 prześladował zwierzęta leśne?

— parnie — odpowiedział Hubert — co chcesz, 
abym uczynił?

— idź do sługi mego Lamberta, on powie, jak 
masiz odtąd, postępowali

posłuszny temu rozkazowi Hubert udał sdę do 
św. Lamberta, który był naomczas biskupem w 
Maestrichit w dzisiejszej Belg1]!. Bilsikup zaopieko­
wał się nim i zwrócił g° na drogę pobożności i umart 
wiem i a, taJk że Hubert schronił się do lasów ard«ń- 
slkich, które były przedtem poiłem jego łowieckich 
zdóbyczy, i pędził tam żywot pustelniczy przez lat 
3’edim.

PIELGRZYMKA DO RZYMU. ŚW. HUBERT 
ZOSTAJE BISKUPEM.

Następnie » ybrał się do Rzymu, a v» dzień jego 
przybycia d° Wiecznego Miasta był dniem męczeń­
skiej śmierci •'w Lamberta, zamordowanego w Leodu 
jium. O tej samej godzinie anioł ukazał się papie­
żowi Sergjius&owi I., ażeby zawiadomić go o męezeń 
®twie biskupa i zarazem wskazać jatko następcę Hu­
berta, który w szacie pielgrzymiej modlił się właśnie 
u gr»bu św. Piotra. Papież odnalazł zaraz klęczą­
cego pielgrzyma, .zatopionego w modlitwie, zawiado­
mił go o okrutnej śmierci jego Ukochanego paste­
rza i o zaszczytnym obowiązku objęcia po nim god­
ności biskupiej. Gdy Hubert ukoił pierwszy żal 
i łzy, zaczął wymawiać się od zaszczytów, które mu 
zogtały zwiastowane. Papież dowodził, że jest to wy­
raźna woła nieba, om zaś zapewniał o swej; niegod­
ni ści. Gdy jednak anioł w słomecznem promieniu 
przyniósł mu białą stułę, tkaną złotem i jedwabiem 
■przez samą Matkę Boską, nie mógł już po tym no­
wym cudzie usuwać się od Konsekracji.

NA STOLICY BISKUPIEJ. CUDOWNE ULE­
CZENIE WŚCIEKLIZNY.

iSwą działalność pasterską rozpoczął Hubert 
Od nawrócenia na drogę cnoty księcia francuskiego 
iPeoina 2 Heristal, dającego publiczne zgorszenie 
przez życie wiarołomne. Przeniósł nasitępnie stoli­
cę biskupią z Maastricht da Leodjum, biednej na- 
onczas osady, która zawdzięczała mu wybudowanie 
licznych kościołów i iklasztorów. Późniejsze jego 
czyny nie różnią się w niebem od działalności wielu 
Świętych biskupów. Nawracał .pogan i odstępców, 
pełnił uczynki iniłosierdne a cuda spełniane przez nie 
go zasądzały się w więłkszej części na uzdrowie­
niach chorych i opętanych. Modlitwami swemi ra- 
t wął od utonięcia, przytłumiał ogień znakiem krzy 
ża św., łączył Ślepotę, współzawodnicząc w tern z św.
Łucją i t. p.

INadewszystko zaś wsławił się uleczeniem wście­
klizny. Straszna ta choroba, przeciw której dopiero 
w wieku 19 jtym sławmy lekarz francuski, Ludwik 
Pasteur, wywal &zł środelk zapobiegawczy, skazywa­
ła ludzi na ogromne męczarnie i czyniła ich niebez­
piecznymi dla otoczenia. Jeden z takich nieszczę­
śliwców Wtargął raz w czasie kazania Huberta do 
kościoła. Jaik dziki zwierz rzucał się i chciał kąsać 
łudzi, którzy z przerażeniem pieirzctonęli na jego 
widdk. Zgrzytał zębami, tocząc z ust krwawą pianę, 
a zaognione jego oiezy błyszczały złowrogo. Hubert 
pozostał sam w świątyni, ,a gdy wściekły człowiek 
zwrócił się ku niemu, biskup wyciągnął doń rękę, 
■mówiąc: „Niech cię Chrystus Pan uleczy” , a, chory 
w tej chwili się uispoikoił i twarz mu, wykrzywiona 
kurczem, złagodniała. Jak czuła matkia biskup otarł

pianę z jego iu»t i rozkazał przyprowadzać tych, któ­
rzy pazed mjjm uciekali. Nietylko samemu Świętemu 
przypisywano der leczenia wścieklizny, twierdzono, 
to także o jego reldikwjach, a zwłaszcza o stule, którą 
aniół przyniósł mu na konsekrację biskupią. Zapo­
bieganie Wściekliźnie zasadzało się na nacięciu na­
skórka a czole zarażonego i n>a wsunięciu tam jed­
wabnego włókna z świętej stuły, przyczem owiązy- 
wiano czoło .czarnym bandażem ma przeciąg dziewię­
ciu dni nowenny koniecznej do uzdrowienia. Po­
dobno po dziś dzień osoby, które wyleczono w insty­
tucjach Pasteura, udają się nieraz do kościoła św. 
Huberta aby poddać się owej pobożnej! operacji, a 
■w ikaiżdym razie wzywają pomocy świętego cudo­
twórcy.

ŚMIERĆ ŚWIĘTEGO.
Śmierć św. biskupa wyniknęła z przypadkowej 

raby na nęCe Pewnego dnia bowiem jego służba 
wbijała pale w rzekę Mozę, chcąc umocnić sieciie 
na ryby. Obecny był przytem Hubert i zesuwający 
się młott zmiażdżył mu dwa palce. Mimo groźnej ra­
ny nie zaniedbywał wizytacji biskupich, lecz cho­
roba robiła gromne postępy, w tym czasie aniół 
oznajmił mu we śnie kres jego cierpienia .za rok o tej 
samej; godzinie. Na kilka dni przed śmierciąJJisIkup 
udał się do kościoła św. Piotra w Le°djum '̂ tam od­
mierzył sam na murze miejsce na swą trumnę. Umarł 
30 maja 727 r. licząc lat 71 i pochowany został w kia 
szt»,rze Benedyktynów w górach Ardeńskich.

Jakkolwiek życiem świątobliwem i licznemi cu­
dami zasłużył na wyniesienie swe na ołtarze, pozo- 
staje jednak pó wsze czasy W pamięci ludzkiej nie 
jako bogobojny biskup, lecz raczej jako patron my­
śliwych, klęczący w ubraniu łowieckiem ma leśnej 
polanie. Paulina Cegielska.

W zaduszny dzień. . .
ipowjędłe liście jesień rozwiała,
Nagie nie szumią już drzewa,
W  martwocie leży przyroda cała,
Żałobne pieśni ksiądz śpiewa.

Święta umarłych! święto tych drogich,
Co całym światem nam byli,
Tych, co ginęli w zapasach wrogich 
I tych, co giną w tej ;hwili.

Każdy Węc zdąża w .cmentarną stronę, 
Zmierzaj miłośnie ku łące,
Gdzie klęczą tłumy .rozmodlone,
Gdzie śpi A snem wiecznym tysiące.

Kogo w  dalekie los r®udł drogi,
Komu brak zdrowia lub siły,
Duch niech leci w cmentarne progi4 
Klęknie u zimnej mogiły.

Oko stęsknionej duszy niech z"'!
W majestat pełen spokoju,
Gdzie żadna burza snu już nie skraca,
Gdzie cisza koi po znoju.

Wanda Biiesiadowska.
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